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Leon Pasternak 


BRUK EMIGRACJI 


Spójrzcie — jak się zagranicą taki typ panoszy, 


Jak się po stolicach emigracji szasta! 


Śmigły biegacz z żałosnej zaleszczyckiej szosy 
— sławojkowy działacz, znany mistrz w konszachtach. 


Gęba pełna Polski! Оп też nabył patent 


na tę schedę jeszcze nie okrytą kirem. 


I teraz dyskontuje zlane krwią Westerplatte 
ów niedoszły, Polski pomajowej, fuehrer: 


Swary, waśnie, intrygi — duszny czad wygnania! 
Jemu tylko graj w to! On jak zawsze w ferworze 
knuje przyszłą potęgę. I jak wtedy przesłania 
mu ią tylko Kijów, Dniepr i -Czarne Morze... 


To miu spać nie daje. Wciąż pretensje rości. 

" W imię szczytnych haseł znów zapuszcza zeza. 
Demokrata? A jakże! Od łamania kości. 
— skrobiiesz w demokrację — wyłlezie... Bereza. 


Jeszcze swych pękatych nie ułożył waliz, 


га już bróździ і judzi pobrzękując szabelką. 


I jak wówczas. Pamiętasz? W Malinowej sali... 
Brzmi buńczuczny okrzyk: „Bóg nas skazał na wielkość!” 


i - A Bóg,ten wzywany, gdyby chciał z nim gadać, 
w proch by go strącił z mocarstwowej pozy, 


aby w błysku gromu, co na bruk ten spada, 


ujrzał las szubienic i pruskie obozy, 


zgorzeliska wiosek i krzyże na plantach, 
gwiazdy krwi, co ze ścian po salwach wytrysły, 
spustoszałe domy, kędy przeszła branka, 

i niemięckie trupy wyławiane z Wisły, 


cienie tych co zostali, co wytrwają w męce, 
tych, co kiedyś najpierwsi będą mieli zdanie, 


komu wolność przekazać w czyje dać je ręce 


w Polsce, która będzie, kiedy z ruin wstanie. 


Hitler przed sądem narodów 


Przewodniczący Trybunału: Udzie- 


lam głosu oskarżonemu, Adolfowi Hi- 


tlerowi. i 

Hitler wstaje, poprawia sobie zwi- 
"ającą czuprynę i mówi: 

Zarzuty, stawiane mi przez Między- 
narodowy Trybunał nie mają żadnych 
podstaw, bo: 

1. wcale nie chciałem wojny. Gdy- 
byście mi pokojowo oddali w niewolę 
najpierw całą Europę, a później cały 
świat, tobym wogóle wojny nie rozpo- 
czymał. Nie ja więc jestem winien, tyl- 
ko ci, co się mi przeciwstawili, a głów- 
nie Armia Czerwona, która zupełnie 
zniszczona i zabrana do niewoli, o czym 
przecież powiadomiłem Świat w ko- 
munikatach wojennych z sierpnia 1941 
roku mimo wszystko ośmieliła się 
mnie póbić. 

2, Co do terroru i masowych mor- 
dów, to bardzo mi jest przykro, że do- 
szło to do waszej wiadomości. 

To też nie moja wina. Ja kazałem 
wymordować wszystkich, aby nie 20- 
stawić Świadków i wszystkie ślady 
dokładnie zatrzeć. Wyznaczeni przeze 
mnie egzekutorzy, niestety, wykonali 
swą pracę niedokładnie. W tej sprawie 
nie jest znów bez winy Armia Czer- 
wona, która swymi  niespodzianymi 


zwycięstwami nia dała. czasu moim 


Е 


mocodawcom na dokładne wykonanie 
rozkazów. 


3. Co do wtrącenia w przepaść na- 
rodu niemieckiego też nie poczuwam 
się do winy. Przecież to nie ja naród 
wtrąciłem w przepaść, a naród mnie. 
Czyż ja jestem winien, że zginęło 12 
milionów Niemców? Ja im nie kaza- 
łem ginąć, tylko zwyciężyć. Zresztą 
mogę się powołać na moje przemówie- 
nie z 39 r., gdzie w słowach „cóż z te- 
go, że zginie 2 miliony Niemców* wy- 
raźnie wypowiedziałem się co do ma- 
ksimum. przewidywanych przeze mnie 
ofiar po stronie narodu niemiec siego, 
Жа to w myślach przewidywałem stra- 
ty np. Sowietów na 12 milionów. Że 
się stało odwrotnie, czyż to moja wi- 
na? Czy to moja wina, że moi genera- 
łowie zamiast iść naprzód i zwyciężać, 
wymyślili dziś dopiero widzę jak głupi 
system skracania frontu i odbijania się 
od nieprzyjaciela. Wszyscy sprzysię- 
gli się przeciw mnie: Goering, któremu 
dałem w 1939 roku tak potężne lotnic- 
two, zaprzepaścił je w ciągu niespełna 
3 lat. Goebbels, zamiast powiedzieć mi 
po klęsce pod Stalingradem, że już 
wszystko przepadło, że wojnę musimy 
przegrać, oszukiwał mnie przez cały: 
czas sylogizmami. że każda nasza klę- 
ska jeszcze bardziej nas zbliża do 


ostatecznego zwycięstwa. Роѕіаіет 
Rundstedta na inspekcję wału zachod- 
niego. Cóż mi zameldował ten oszust? 
Że wał atlantycki jest nie do zdobycia! 
Albo Himmler. Najzaufańszy mój czło- 
wiek. Nie dość, że wyniszczył z ob- 
cych nacji tylko 10% z tego co mu na- 
kazałem, jeszcze ośmielił się nie wie- 
dzieć, że mam przeciw sobie moich 
własnych generałów. Dopuścił do za- 
machi bombowego na mnie. I ten właś- 
nie zamach i jego nieudanie świadczy 
najlepiej o tym, że jestem niewinny, 
że opatrzność chce, abym żył nadal 
i nadal prowadził moją Hitlerjugend, 
tak zachwalaną nawet przez ludzi 
z waszegó obozu, jak lord Perth i in- 
ni — do nowej wielkiej przyszłości 
narodu niemieckiego. Oczywiście, gdy- 
by to doszło do skutku przyrzekam 
solennie, że dobiorę sobie lepszych po- 
mocników, takich, którzyby dokładniej 
wykonywali moje rozkazy. Dlatego 
proszę o uniewinnienie. Na końcu po- 
czuwam się do obowiązku przeprosić 
audytorium, że ta moja mowa nie jest 
podobna do innych moich mów, ale — 
niestety — Trybunał nie pozwolił mi 
na naradzenie się z Goebbelsem. Skoń- 
czyłem. Heil! 


Z L. Raganowicz. 


Й . 
Gen. Bernard Ramcke, dowódca Brestu, został wzięty do niewoli angielskiej 


wraz z małym pieskiem (Reuter). 


rys, H. Tomaszewski 


Pieska twoja niemiecka 


Szkopy w Warszawie 


Wypełniony po brzegi tramwaj prze- 
jeżdża przez ulicę Chłodną. Pierwsze 
6 miejsc siedzących w tramwaju (łącz- 
nie z platformą przednią) przeznaczo- 
ne są dla „Nur für Deutsche“. Od resz- 
ty siedzących miejsc w wagonie dzieli 
je wąska deseczka, założona pomiędzy 
` przeciwległymi oparciami siedzeń. 


Tyłem do publiczności polskiej, opar- 
ty całym ciałem o deseczkę, stoi żan- 
darm niemiecki, futerał z rewolwerem 
u pasa zwisa ponad deseczką. 


Nagle w przejściu ukazuje się gaw- 
rosz może 12—14 letni, śmiałym Kro- 
kiem zbliża się do przegrody, dzielą- 
cej przedział polski od niemieckiego 
i najspokojniej, zręcznie, a ostrożnie 
otwiera futerał, wyjmuje rewolwer, 
odwraca się i, kładąc palec na ustach, 
przeciska w stronę wyjścia. 


W połowie drogi robi do oniemiałej 
i patrzącej na to publiczności łobuzer- 
skie „perskie око“ l mówi: 


— To już szósty dzisiaj! 


` Zbyteczne dodawać, że па najbliż- 
szym przystanku polska publiczność 
gremialnie i pospiesznie opuściła wa- 
gon. js 


ч жж ж 
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Ма Kercelaku stoi chłopak i nawo- 
tuje: 


„Rurki na sprzedaż! Rurki na sprze- 
daż!* ' 

Przechodząca рапіцѕіа pyta Się: 
„Pokaż chłopcze, jakie to rurki?“ 

Chłopak pokazuje rewolwer. Paniu- 
Sia łapie się za głowę: „Chłopcze, nie 
boisz się, patrz przecież tam stoi ge- 
stapowiec!* 

„Właśnie czeka na pieniądze“ — od- 
powiada chłopak. (i 


wk» 


Kurier organizacji podziemnej z pro- 


„wincji otrzymuje polecenie udania się 


do Warszawy i zgłoszenia się pod po- 
danym adresem. Jako hasło rozpo- 
znawcze ma powiedzieć: „Mam wę- 
giel na sprzedaż“. | 

Po przybyciu udaje się na miejsce, 
dzwoni, po chwili otwiera mu drzwi 
jakiś staruszek i na propozycię sprze- 
даху węgla odpowiada: „Dziękuję, 
węgla nie potrzebuję“. Zdetonowany 
gość schodzi na dół, sprawdza adres 
a ponieważ wszystko się zgadza, wra- 


= CA spowrotem na górę, znów puka 


i mówi: „Proszę Pana ja mam jednak 
węgiel na sprzedaż“. 


Na to zdenerwowany staruszek od- 
powiada: „Po pierwsze mówiłem już 
Panu, że węgla nie potrzebuję, po dru- 
gie jestem Volksdeutsch, a po trzecie 
wasza organizacja jest o piętro wy- ` 


хеј“. (i. i. 


Szezypta soli 


Jak donosi radio niemieckie, Filip 
Petain stworzył w Berlinie emigracyi- 
ny rząd francuski. 

— Impeteneja. 


* ж ж 


Na śródziemnomorskim teatrze woj- 


ny awiacja anglo - amerykańska stra- 


cila w ubiegłym miesiącu wszystkie 
samoloty niemieckie, biorące 
w агйшатйе h wojenn) ych. 

- Luttgatfe. 


ж Жж k 


W kotach miarodajnych twierdzą, 


że zastąpienie jednego Sosnkowskiego * 


całym Borem było tatalnym błędem po- 
litycznym. 


Pe % Жж w 


Sosnkowski dostał dymisję z listem ` 


pochwalnym, Bór teoretyczną nomi- 

nacje a Kukiel taktyczne kierownictwo 

sił wojskowych rządu londyńskiego. 
Teatr kukielkowy. 


«к kook 


W restauracjach lubelskich każą so- 
bie płacić 100, 200 złotych za Т 
kolację. ; 

— Spe-kolacja. 


rys. К. Baraniecki 


Najlepsza 


s kor ia 


Franka 


z względu na trudności tech- 
niczne drugi numer „Stańczyka” 


ukazuje się z opóźnieniem za co 
czytelników przepraszamy. 


ж.ж ж 


Kto ty jesteś — Volksdeutsch mały ` 


Jaki znak twój — chlebek biały 
Kto cię zrodził — zawierucha 
Co cię czeka — ба sucha. 


жж ж 


W pewnym miejscu niepublicznym 


napisano „Pamietaj, że po tobie przyj- 
„dzie ktoś inny! 
Ktoś podpisał: Adolf Hitler. (р) 


udział 


у арыз. 


854 
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Janusz Minkiewicz. 


є 


(Przeszłość, teraźniejszość, przyszłość) 


Dzieje-pewnej komisji 


„Mieszana komisja angielsko-norweska znalazła wiele momentów usprawiedliwiających morderców hitlerowskich”. 


1. 


Gdy Sturmiuehrer Thuman 
_Miał służbę na lagrze, 

Dla więźniów był łaskaw 

i ludzki. (A jakże!) 


Uśmiechy słał wokół, 
Pilniejszych pochwałał 
I tylko nielicznym 


Łeb kulą rozwalał. 


O Żydach tak myślał: 
— To jednak poczciwce! 
Więc czule ich klepał, 
Nim spalił ich żywcem. 


"Tysiące pupiłów 
Pod pieczą swą miał on 
I zwłaszcza o czystość 
cielesną ich dbał on. 


Poganiał swe stadko 
Do łaźni parowej, 
"skąd krok tylko był do 
Komory gazowej. 


Czy sprawnie się trują 
spoglądał w okienko 

I szedł na spotkanie 
Те swoją panienką. 


2. 


Angielsko-norweska 
Komisja mieszana. 

г Ujęła i wzięła 

Pod sąd swój Thumana. 


Przeciwko skazaniu 
Powstały obiekcje: ' 

Że wiekiem jest młody... * 
Że działał w aiekcie... 


- „Sędziowie! Toż dotąd 


On był niekarany, 
Więc skąd nagle znowu 
Ma zostać skazany?...* 


4 Ж 


Nawskroś liberalna 
Komisja mieszana 
Kazała wypuścić 

Na wolność Thumana... 


3. 


Więc Sturmiuehrer Thurman 
Czuł odtąd w ten smak, że 
Należy być dobrym 

I ludzkim. (A jakże). 


Gdy wrócił do Niemiec, 
To tak się weselił, 

Że dwóch jakichś jeńców 
Na wiwat zastrzelił. 


Ze stu cudzoziemców 
Co byli w fabryce 7 
Czwórkami ustawił 
І... na szubienicę! 


Stu innych umieścił 

Raz dwa, w „duszogubce* 
I patrzał jak czynią 
Przedśmiertne hołupce... 


Czy duszą się — sprawdził 
Przez znane okienko 

I poszedł się spotkać 

Ze swoją panienką. 


rys. J. Zaruba 


Linia Zyg- Zyg fryda 


' 
U 


(Z prasy) 
4. 


Anglicy ponownie 

Mu wleźli na pięty; 
Sturmiuehrer wpadł: został 
Znów (mile) ujęty. 


Komisja mieszana 
Troszeczkę zmieszana 
Słuchała obrony 
Fuehrera Thumana: 


„Кошіѕіо! Ach oceń 
Me ludzkie odruchy! 
Zauważ: żałości 


јат pełen i skruchy!“ е 


Komisja mieszana 

Tą skruchą zjednana 
Kazała wypuścić’ 

Na wolność Thumana... 


5. 


· Sturmiuehrer nasz dzięki 


Lordowskiej podagrze 
Skruszonym się poczuł 
I ludzkim. (А jakże!); 


W dostojną komisję 
Rzucając swój granat, 
Uczynił ją lotną 

I bardziej mieszaną. 


Ułożył ją w kupkę 
Benzyną pokropił, 
Przyłożył zapałkę 
I spalił na popiół. 


I pełen przejęcia 

Dziejową swą misją, 

Na skruchy znak, łeb swój 
Posypał... Komisją. 


Rzekł: — Niech się Komisji 
Nikt odtąd nie lęka... 

Tu skończył. Opodal 
Czekała panienka. 


"URZĄD 20 


WALAI 


2 PASKARSTWEM 


Hej, hej, panie = — —! 
rys. J. Zaruba 


trzeba się do czego brać 


Cózto pon śpią, trzeba wstać, 


+ 
(St. Wyspiański „Wesele”) 


Jaś Patriota 


Pan Jasio jest patriotą. Nosi orzełka. 


na klapie marynarki. Salutuje jednym 
palcem do kapelusza i mówi —,Czo- 
lem“. Opowiada, że był partyzantemi. 
Gdzie? Nieokreślony ruch ręką. Na- 
około. W lasach. Lubi jak mu się mó- 
wi „kapitanie“. Na tłustych palcach 
połyskują grube pierścienie. Na kami- 
zelce łańcuch od kieszonkowego .zegar- 
ka. Drugi,złoty zegarek na ręce. Na 
wszelki wypadek. Z czego żyje? 
W kennkarcie ma „przemysłowiec. 

Pan Jasio jest wszędzie, w kawiar- 
niach na ulicach, na dworcu. Kupuje 
tytoń, produkty, materie, konserwy, 
wódkę, — wszystko. 

Pieniądze nosi w grubej teczce (do 
portfelu już nie włażą). Wczoraj spot- 
kałem go w R.K.U. 

— Pan do wojska? To ładnie. Obo- 
wiązkiem każdego młodego człowie- 
ka... — 

Pan Jasio się skrzywił. — Gdzież 
mnie do wojska? Nie mam na to czasu. 

— Więc co tu robicie? A 

— Skupuję od przyjeżdżających 
z Rosji Polaków rosyjskie znaczki 
pocztowe. Złoty interes! Płacę marne 
grosze i biorę grubą forsę. Ale ja tu 
jestem w innym celu. Potrzebuję ko- 
mandirówki do Stanisławowa. — 

—— Pocóż panu? 

— Muszę tam pojechać. Przewiozę 
4 kożuchy i jedno karakułowe futro 
damskie — setka murowana. 


№ 


— Јака setka? 

— A, no. Sto tysięcy. Ale to nie 
moja specjalność. To tylko tak ubocz- 
nie. Mam jeden interes napięty, — pal- 
ce lizać. Wyobraźcie sobie skupuję po 
wsiach małopolskich polskie pienią- 
dze. Bo tam idą tylko ruble. Płacę nie- 
źle — 300 rubli za tysiączkę. 700' zł 
zarobku na tysiączce. Dobry interesik 
co? Ale to wszystko mnie nie cieszy. 
Nie pokryje mi strat na gazetach. 

— Na jakich gazetach — zdziwiłem 
się.. 
— Jakto. Nie wiecie nic o kawale, 
który mi urządziła „Rzeczpospolita“ — 
zdziwił z kolei pan Jasio. — Przecież 
oni pootwierali własne kioski i sprze- 
dają gazety po jednym złotym. Skan- 
dal. Co ja zrobię teraz z moimi kolpor- 
terami? Chodźcie — pociągnął mnie 
za rękę — namyślimy się na ulicy. — 
Mam, zawołał! — Przerzucę 
piekarń. Rano wykupi się wszystkie 
bułki i sprzeda się na rynku po cenach, 
które ja podyktuję. A wieczorem bę- 
dzie można spróbować z biletami ki- 
nowymi. Też coś kapnie. 


Naszą dyskusję przerwało dwóch 
kwestarzy z tekturowym pudełkiem 
opatrzonym literami К. U. L: 

— Może panowie coś ofiarują: na 
Uniwersytet? — zagadnęli nas nie- 
śmiało. 

‚ Pan Jasio poczerwieniał. 


— Nie dadzą człowiekowi nawet 


ich do ' 


i 


Stanistaw Jerzy Lec 


Śmierć satyryka 
(Satyry patetyczne, część druga) 


Żył. Raził rozżarzonym słowem \ 
gdzie cień zobaczył. Tłum i tron. 

I grzmiał kapłanem i drwił klownem 
Bóg się nie ukrył ani gnom. 


Na miasta nawałnicą spadał 
wciskał się w poszum naszych żył. 
Bił o niebiosa, rzeźwił padół, 
przepalał atmosierę, Był. 


Czyhali nań. Stawiali sieci. 
prześliznął się najwęższym z ok. 

A potem znów w ciemnościacH świecił 
nam pośród bagien, mgieł i błot. 


Truli mu źródła. Plotli sidła. 

Pod nogi kładli lasy kłód. 
Rozwijał właśnie wtedy skrzydła 
i śpiewnym lotem chmury bódł. 


Aż raz zwabili go. Na dobroć. 
Opletli polipami rąk. 

Jęczały muzy: Synu powróć! 

Z rozpaczy wichr się wii, jak pstrąg. 


I strój nawlekli nań wybrańców. 
Złocisto upalmiony irak, 

I kark mu zginał złoty łańcuch 
z którego dzwonił władzy znak. 


Wił się jak w szacie Dejaniry.. · 
Jak kot się, król ocierał oń. 
Wypuścił z ręki bicz satyry, 

bo w rękawiczkach uschła dłoń. 


Widzieli jak się wewnątrz łamał 
jak w gali topniał, póki znikł. 
Została po nim mała plama 

i wielki niezmywalny wstyd. 


Wytrzyjmy plamę mokrą szmatą, 


"Zdejmijmy hełmy z naszych łbów 


Byłemu sprawmy pogrzeb bratu 
Muzo, żałobną mowę mów! 


Lecz muza milczy. Tylko czasem 
upadnie któraś z cudnych łez 

na sad orderów, trak, lampasy . 
i na galowy, pusty iez. 


Kozłówka, wrzesień, 1944. 


ulicy przejść! Wiecie dobrze, że Świ- 
nią nie jestem. Rozumiem, że człowiek 
ma. kulturalne potrzeby i dlatego nie 
było wypadku, żebym komuś odmówił 
poczęstunku. Przysiądzie się w restau- 
racji gość do mego stolika — proszę 
bardzo — każdemu postawię wódkę. 
Ale proszęż ја pana — żebranina — 
to oburzające! Niedawno chcieli mnie 
naciągnąć na „Pomoc Warszawie“, te- 
raz znowu „Uniwersytet“, co dnia coś 
nowego. 2 

O uniwersytet powinien się chyba 
Rząd starać, no nie? х 

То со się teraz dzieje na ulicach 
z tymi puszkami to... spekulacja. 


Jan Polityk 
5. 


Jan: Huszcza \ 
DWIE STRONY MEDALU 


Trzeba walczyć za Ojczyznę. 
(Mam znajomych, się wyślizgnę!) 


Chwila wielka, wytęż siły. 
(Wczoraj w knajpie litr wypiłem). 


Ach, jak żal mi tej Warszawy... 
(Komu sprzedam zapas kawy?) 


Wojsko idzie, ile wzruszeń! . 
(Kwiatki chłopcom podać muszę). 


Krzyż Czerwony o grosz prosi. 
(A ja spieszę się do Zosi). 

Biją Niemca sojusznicy? 

(znów skorzystam z cen różnicy!) 


Tak czas mija pełen wrażeń. 
(Rynek, spacer, wieczór w barze...) 


MUZYKA 


Do wybitnego kompozytora zgłosił 
pewien młody muzyk. 

— Chciałem prosić mistrza — rzekł 
— aby był łaskaw wysłuchać i ocenić 
utwór mój, który jak sądzę powinien 
znaleźć mięjsce w rzędzie naszych 
najlepszych utworów muzycznych. 

Młody człowiek zagrał. Gdy skoń- 
czył, wybitny kompozytor rzekł: 

— Nieźle, tylko w kilku miejscach 
szalenie przypomina Chopina. Młody 
człowiek macha ręką: — Nie szkodzi, 
Chopina nikomu nie jest zadużo. 


AMANT 
Już od dwóch godzin Henryk zaba- 


. wia Zosię. Siedzą na werandzie pen- 


sjonatu. 
W końcu panna Zofia odzywa się: 
— Czy nie zrobiłby pan ładnej i dłu- 
giej przechadzki? ' 
Henryk promienieje. 
— Ach z największą chęcią! > 
— No to nie zatrzymuję рапа. 


PROWINCJA 


Turysta zwiedza małą mieścinę. 

— Czy u was nie ma żadnego pom- 
nika — pyta napotkanego mieszkańca. 

— Nie. 

— Jakto? Nie urodził się u was ża- 


= den wielki człowiek? 
". — Nie, u nas rodzą się tylko пее 


dzieci. | p 


DRZEWO 


‚ Ach, co za słodka psinka! Czy ma 


__ ona także drzewo genealogiczne? 


— Jeszcze эме! Zaraz przed do- 
"mem! (p) 


Trzecia Rzesza 


Hannibal, Aleksander Macedoński 
i Napoleon siedzą w niebie na chmu- 
rze i obserwują wojnę na terenach 
Europy. 

Hannibal wzdycha: 

— Ach, parę takich tanków, a o 
bym poza Rzymem, a nie przed nim.. 

Aleksander Macedoński: 

— Ach, dwadzieścia 
a zawojowałbym nietylko Azję, ale 
świat cały!... 

Napoleon: 

— Ach, gdybym miał tylko jednego 
takiego Goebbelsa, do- dziś dnia nie 
wiedziałbym, że przegrałem... (p) 

ж ж ж 
W Berlinie ogrodzoną zbombardo- 


waną dzielnicę parkanem i umieszczo- 
no napis: „Plac pod budowę*. 

— Ktoś dopisał: „Kierownik budo- 

- Churchill“, (i. f.) 


ж ж ж 
Goebbels po śmierci przez omyłkę 
dostał się do nieba. Chodzi i nudzi się. 
А? wtem poprzez chmury zobaczył 


"przepiękny widok. Pyta się. dyżurne- 


go anioła: „Czy mogę tam pójść?“ 

— „Тат jest piekło — odpowiada 
anioł — jeśli chcesz to idź“ 

Goebbels pobiegł. Ale natychmiast 
złapał go diabeł i wsadził do beczki. 
ze smołą. 

— „Jakto — skarży się Goebbels — 
przecież z nieba widziałem tu całkiem 
inne życie!“ 

— „To była nasza propaganda“ =- 
odpowiada diabeł. 


ж ж ж 
Goering zachorował ciężko. Do cho- 
rego wezwano pewnego słynnego pro- 
fesora — chirurga. Profesor odmówił 
jednak dokonania operacji. 
Widzi pan, proszę pana — oświad- 
czył — jeśli operacja się nie uda pań- 


© scy przyjaciele zabiją mnie. A jeśli się 


uda, zrobią to moi przyjaciele. (p) 


ko k 


W Berlinie do urzędu pomocy dla 
poszkodowanych przez bombardowa- 
nie wchodzi interesant. Przed nim dwo- 
je drzwi. Na jednych napis „dla par- 
tyjnych'* — na drugich „dla niepartyj- 
nych*. Ponieważ nie należał do partii 
wchodzi w drugie. Znowu dwoje 
drzwi. Dla tych, którzy mają kogoś 
w wojsku i dla tych, którzy nie mają. 
Nie miał nikogo, więc wchodzi w te 
drugie. Znowu dwoje drzwi. Dla inwa- 
lidów i dła zdrowych. Był zdrów więc 


"wchodzi w drugie drzwi. I znowu dwoje 


drzwi. Dla tych co wpłacili na „Pomoc 
zimową“ i dla tych którzy nie wpła- 
cili. Ponieważ nie wpłacił wszedł w ч 
drzwi i... wyszedł na ulicę. (i. f 


aeroplanów, . 


Pamiętnik lejtnanta Piłke 


Gdy lejtnant Pifke szedł na front 
gramofon grai „Horst Wessel“ 
rodzina karnie w ieden rząd 
powstała dumnie z krzeseł. 

A papa piwo otarł z ust 

„Bądź Niemcem— rzekł —mężczyzną!* 
Falował żony Emmy biust 

za mężem i ojczyzną. 

Pisała żona: „Morduj, pal, 

nie żałuj tych półdziczek 

i przyślij jakiś ciepły szal 

i parę rękawiczek'. 

A Pifke słuchał żony rad, 
wskazówek swego fatra ` 
rabował, wieszał, gwałcił, kradł 
— i wzorem był kamrata. 
Właściwie można w miejscu tym 
zakończyć wierszyk cały, 
przeczytał papa: „Pański syn 

na polu zginął chwały“. 


Pamiętnik jednak pewną rzecz 
nieznaną nam odsłania, 
i śmierć to może chlubna, lecz 
wyrmfaga sprostowania. 


Zmęczóny bowiem wojny grą, 
z niemiecka akuratny, 

odwiedzał Pifke — junior dom 
powiedzmy — nie prywatny. 


Tu dzielił zdobycz, liczył łup, 

tu kochał też namiętnie, 

„Mein Kampf“ czytywał, śpiewał, lub 
prowadził swój pamiętnik. 


los czasem jest cyniczny! 
Że bomba padła właśnie w gmach, 
(rzec chciałem w dom publiczny). 


I od tej chwili w sądzie swym 
zabłądził Pifke — fater 

gdy twierdzi, że mu Piike — syn 
jak z frontu padł bohater. 4 


Pamiętnik bowiem został wśród 
rozwalin, w miałkim gruzie 
— i on poświadczy: Pifków ród 
zakończył się w zamtuzie. 


І tak to wiersza dalszy ciąg 
dla wszystkich zrozumiały, 
chyba, że ktoś publiczny dom 
chce nazwać ... „ polem chwały? 
Cyk- cyk 


TRE А меб. 


гуз. K. Baraniecki 


Humor zagraniczny 


„. „liczni hitlerowcy, przybywający 
do Hiszpanii, otrzymują przed dalszym 
wyjazdem do Argentyny. hiszpańskie 
paszporty na hiszpańskie · nazwiska...” 

(od Koresp. „Daily Herald") 


„Prawda* 


rys. Kukryniksy а 
Maskarada hiszpańska 


Odpowiedzi redakcji 


A. HITLER. Pańskie „Mein Kampf* dość 

humorystyczne. Niestety, widać młodzieńczą 
szcze pasję i obce wpływy. (Kuba Rozpru- 
"acz, Hipek Wariat, Wampir z Duesseldorfn). 

Radzimy pracować dalej. Mamy nadzieję po- 
mówić z panem osobiście. 

P. HIMMLER. Wierszyk p. t. „Pętla na 
karku“ miły, lecz blady. Brak panu bezpośred- 
niego przeżycia. Postaraj się pan opisywane 
uczucia przeżywać bardziej bezpośrednio. 
Naprzykład powieś się pan. 


ANTONESCU. „Sny o potędze“ — chwi- 
lowo, nie na czasie. 
GOERING, „Моја przeszłość* mało eks- 


centryczne, O wiele lepiej na ten sam temat 
pisał Urke Nachalnik. > 

MUSSOLINI. Proszę- pana, trzeba mieć 
logikę! ? 

DORIOT. Tak, tak, młody 
nam też bardzo przykro. 


LAVAL. Trudno, trzeba było najpierw 
zasięgnąć rady Borejszy. 

PETAIN. „I cóż dalej, stary człowieku?“ 
— zbyt pesymistyczne. Co pana tak pesymi- 
stycznie nastroiło? Keep smiling! 

FRANK. Pan się pomylił. Te sprawy inte- 
resują tylko Rzeźnię Miejską. i 

".SOSNKOWSKI. Nie bądź pan dzieckiem. 

QUISSLING. Do kosza! 3 

WIKTOR EMANUEL. Nie aktualne. 

A. MICK. Ach, te rymy! Proszę porozu- 
mieć się w tej sprawie z Panem Przybosiem. 

SOKRATES. Nic na to nie poradzimy, że 
nie rozumie pan naszej awangardowej poezji. 


człowieku... 


Zwierzyniec 


OFIARNY HIPPOPOTAM 
albo 
Czego nie robi się dla rymu. 


Niezrównany mistrz brewerii, 

Nasz przyjaciel z menażerii, 
Hippopotam — przy niedzieli, 
Zamiast pluskać się w kąpieli, 

Woli — wierzcie lub nie wierzcie — 


IŚĆ na spacer na przedmieście, 

Gdzie nie bywa nikt znajomy, 

I, obchodząc rzędem domy, 

Budzić stukiem je kopyta; 

Wszystko to, by — gdy zapyta 
Gniewny głos zpoza drzwi: „Kto tam?“ 
Odrzec rymem! „Hippopotam''. 


BAJECZKA 
o słoniu opornym wobec kalamburu. 


Pewien masarz, chociaż sam gbur, 
Raz, skuszony przez kalambur, 
Chciał bić słonia na słoninę. 
„Wara! — robiąc groźną minę, 
Ryknie słoń — nie głupim skóry 
Tracić dla literatury. 


Artur Sandauer 


rys. J. Zaruba 
LINIA i WAL 
Wszystko wali się naraz, na nic'się nie 


przyda 
ani wał atlantycki, ni linia Zygfryda, 
bo rzecz się tak przedstawia, że na linii 
całej 
Zygfirydy Adolfa biorą tęgie wały. 


W. Bazylewski 


O WALE ATLANTYCKIM 


Budowali wał ze stali 
aż się zwalił i na — walił. 
J. Hen. 


Kącik literacki 


(Od Redakcji). Sądzimy, że fakt otwarcia 
niniejszej stałej rubryki (patrz „Stańczyk* 
nr 1) przyczyni się wybitnie do ożywienia 
życia literackiego, Zaznaczamy przy tym, że 
poglądy na sztukę umieszczane w tym dziale 
są sprawą osobistą autorów. Za wynikłe stąd 
sprawy honorowe i ewentualnie sądowe odpo- 
wiedzialności nie bierzemy, Rękopisy i ręko- 
czyny zwraca się w godzinach urzędowania, 
A więc, nie krępujcie się panowie! > 


NAGROBKI 


GARSTCE BOHATERÓW 
Tutaj sen, ogarnął twardy 
czytelników awangardy. 
ADAMOWI WAŻYKOWI 
Tu śpi grzesznik Adam Ważyk 
co się awangardy zarzekł. 
Artur Sandauer. 


жж * 


Przyboś ceni Peipera 

Ważyk Przybosia popiera... 
Jeden mówi: „Wgłąb las* 
drugi twierdzi, że „Raz“ 
trzeci że nowe tory 

odkryły „Semafory*, 

jakieś ultra wartości, 

jakieś błyski wielkości 

węszą coraz to inne... 

A naprawdę: „Mity rodzinne“, 


Jan Huszcza 


ZNOWU NA WAŻYKA 


Sądząc z wierszy, tuszy, twarzy А 
to pan Adam' Nienieważyk, ; 
7. Hen. 


WAŻYK JESZCZE RAZ 


О czym marzy ob-ważyk, 
Kiedy wiersze swe smaży, 
Jakich pragnień pożera go jad? 


„Wyciąć wszech literatów 
I poetów — kamratów, 
By jednego geniusza miał świat. ` 


Siedziałbym w „Odrodzeniu'* 
Własne wiersze w skupieniu ` 
Czytał szukał piękności (i wad). 


Sam bym pisał, drukował, 
Sam swój: wiersz krytykował, 
Wszystkich innych — do kosza bym kładł. 


Artur Sandauer. 


NA SIEBIE 


Ja sam nazywam się Pasternak 
nie Borys jednak, ale Leon 

i wiem, że nie jak lux aeterna 
talentem błyszczę, lecz jak neon. 


Lecz w konstelacji gwiazd zodiaku 
nic jeszcze nie jest przesądzone, 
Kto w tej komecie Pasternaków 
zabłyśnie gwiazdą, kto ogonem. 


Łeon Pasternak 
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JAN LEMAŃSKI / 
WYSOKO i NISKO 


Dwaj ludzie patrzą w siebie. 
Jeden na wierzchołku 

Stoi góry wysokiej; 

Drugi stoi w dołku. 

— Jakiż on jest maleńki — 
Rzekł ten pierwszy z wyżek. — 
— Ach, jaki z niego pigmej — 
Drugi z dołu wyrzekł, — 
Wespnę się — myśli — w górę 
Do tego karzełka. 

Zeidę — pomyślał tamten: — 
Bawi mnie ta pchełka. 

Zaczęli iść ku sobie. 

Tamten ku dołowi, 

Ten w górę. Gdy się zeszli, 
Patrzą: — jednakowi. | 


WOJNA i POKÓJ 
(fragmenty) 


І. 

Pił z gorączki, przed wojną; 
Pił z iebry na wojnie; 

A gdy pokój zawarto, 

Dziś — pije spokojnie. 

Jeśli chcesz komentarza 
Pod tej bajki tekstem, 
Wiedz, że wojna i pokój 
Jest picia pretekstem. 


П. 
W czasie wojny korzennik 
Miał cennik podwójny, 
Po wojnie go potroił, 
Z powodu klęsk wojny. 
Cywilu z tej bajeczki 
Prawdę w ramy okój: 
Korzennika bogacą 
I wojna i pokój. 


Ш. 


Jeśliś jest lokatorem 
I najmujesz pokój, 
To sobie taką bajkę 
W pamięci ulokuj. 
Podniósł czynsz kamienicznik, 
Ponieważ się bito, 

A gdy bić się przestali, 

Jeszcze zwiększył myto. 

Gdy chcesz mieć spokój w wojnie, 
Płać za pokój hojnie; 
A gdy nastanie spokój, 
Płać drogo za pokój. 


JULIAN TUWIM 
MIESZKAŃCY 


Straszne mieszkania. W strasznych mieszkaniach 


Strasznie mieszkają straszni mieszczanie. 
Pleśnią i kopciem pełznie po ścianach 
Zgroza zimowa, ciemne konanie. 


Od rana bełkot. Bełkocą, bredzą, 

Że deszcz, że drogo, że to, że tamto. 
Trochę pochodzą, trochę posiedzą, 

I wszystko widmo. I wszystko fantom. 


Sprawdzą godzinę, sprawdzą kieszenie, 
Krawacik musną, klapy obciągną, 

I godnym krokiem z mieszkań — na ziemię, 
Taką wiadomą, taką okrągłą. 


I oto idą, zapięci szczelnie, 
Patrzą na prawo, patrzą na lewo. 


‚ A patrząc — widzą wszystko oddzielnie: 


Że dom... że Stasiek.,. że koń... że drzewo... 


Jak ciasto biorą gazety w palce 

I żują, żują na papkę pulchną, 

Aż, papierowym wzdęte zakalcem, 
Wypchane głowy grubo im puchną. 
I znowu mówią: że Ford... że kino... 

Że Bóg... że Rosja... ѓайіо, sport, wojna... 
Warstwami rośnie brednia potworna 

I w dżungli zdarzeń widmami płyną. 


Głowę rozdętą i coraz cięższą 
Ku wieczorowi ślepo zwieszają. 
Pod łóżka włażą, złodzieja węszą, 
Łbem o nocniki chłodne trącając. 


Spodnie na tyłku zacerowane, ; 
Własność wielebną, święte nabytki, 
І znowu sprawdzą kieszonki, kwitki, 
Swoje, wyłącznie, zapracowane. 


Potem się modlą: ,,... od nagłej Śmierci... 
„. 0d wojny ... głodu ... odpoczy wanie“ 
I zasypiają z mordą na piersi... 


W strasznych mieszkaniach straszni mieszczanie. 


